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Parvż, w Kwietniu.
W  końcu m arca zebrało się 

„sous la  Coupole" In stytu tu  Fran  
cuskiego w  Paryżu, 29 „nieśm ier­
telnych" dla dokonania wyboru 
nowych członków Akadem ji Fran  
euskiei, na m iejsce trzech zm ar­
łych . Rajm unda Poincare, Ludwi­
ka Barthou i abbe Bc rmond.

Wybory do Akadem ji, stanow ią  
ce zaw sze poważne w ydarzenie w  
życiu  intelektualnem  i tow arzy­
ski em Francji, przyn iosły  n ielada  
sensację... polityczną, która sta ­

nowi ciekaw y dowód przem ian, 
dokonujących się w e Francji. 
W ybrani bowiem zo sta li. Claude 
Farrere, A ndre B e lle sso it  i Jac- 
ques BainviJIe. F otele opróżnione 
przez dwóch w ielkich działaczy  
republikańskich, w spółtw órców  i 
przedstaw icieli istn iejącego  reży­
mu oraz p isarza katolick iego za­
ję li:  prezes Związku L iteratów  
K om batantów i dwaj zdecydowa­
ni m onarchiści.

N azw isko F arrere‘a je ts  w  Pol­
sce rów nie znane, jak jego utw o­
ry. Ten były o ficer  m arynaiki, u- 
czestn ik  w alk o um ocnienie im- 
perjum  kolonjalnego, żołnierz  
w ielk iej w ojny, ranny w czasie 
zamordowania, przez Gorgułowa 
prez D oum ergue‘a, w licznych  
sw ych utw orach, o dalekich lą­
dach i m orzach, obok surowej, a 
słusznej krytyki sw ych białych  
w spółplem ieńców , karm ił rzesze  
czyteln ików  tężyzną gallick iego  
ducha, opisam i bohaterstw a, po- 
św 'ęcen ia , tw órczego wysiłku, 
czy żołnierskiej śm ierci.

K ontrkandydatem  Farrere‘a 
był poeta - dyplom ata Paul Clau- 
del. Otrzym ał on 10 głosów, gdy 
autor „La Bataille" 15. Claudel 
je st  n iew ątp liw ie najw ybitniej 
szym obecnie w e F rancji poetą. 
W iersze j’ego, to w yższa k lasa pi­
sarska, n iż proza Farrere'a. A le  
Claudel poezje uprawia jedynie w 
w olnych  chw ilach, z zawodu bę­
dąc dyplom atą. B ył sw ego czasu  
w iernym  w spółpracow nikiem  
Brianda, pozostał do dziś dnia je ­
go w yznaw cą, obrońcą, kontynua­
torem  'ego polityki. W wyborach  
do Akadem ji F rancuskiej odDy- 
w ających  się  w  12 dni po nagiej a 
spodziew anej śm ierci w  Berlinie  
„ostatn iego traktatu pokojowego, 
osta tn iej w ojny Ludzkości", lite  
rat -  żołn ierz pokonać m usiał 
poetę -  dyplom atę - pacyfistę.

A ndrś B ellenort, drugi akade­
mik, też  s ię  za młodu po lądach  
dalekich i b lisk ich  w łóczył, od Ja  
ponji Doczynając, przez Amerykę 
Fółnocną i Połudm ow ą, na R jm u- 
nji kończąc. R eiacje z tych podró­
ży drukował w  „Temps" i w  „Re- 
vue des Deuk M ondes" i w  książ­
kach licznych , sum iennie inform u  
jąc sw ych, nosa poza rodzimą 
I *ancję n ie  w ychylających , w spół 
obyw ateli, jak  inne nacje żyją. o 
czem  m yślą, w  jaki się  jeszcze spo 
sób starej E uropie objaw ić mogą 
i jaki kłopot spraw ić. W P olsce  
zupełn ie nieznany, na bliższe za­
znajom ienie zasługuje, jako że 
obserw ator zeń w yjątkow o bystry, 
narrator św ietny, s ty lista  pierw ­
szorzędny.

Porażka ClaudeTa i wybór pre­

Z  v lostyk i

zesa Związku L iteratów  Komba­
tantów  stanow iły  dostateczną  
sen sację  w  m ieście, w  którem do- 
nledaw na najpoczytn iejsza  książ­
ką by ła „W yprawa do kresu no­
cy" C eline‘a. A le Akadem ja po­
szła  jeszcze dalej i na fotel zmar­
łego b. Prezydenta Republiki R. 
P oincare powołała Jakóba Bain- 
ville, jednego z w spółtw órców  mo 
narchistycznei „A ction Franęai- 
se “ i głów nego jej nbok Karola  
M aurras i Leona D audet przedsta  
w iciela . Ten prawnik z w ykształ­
cenia, dziennikarz z zawodu, a 
historyk  z zam iłowania, w  dwu­
dziestym  roku życia  debiutujący  
poważnem  studjum  historycznem  
„Ludwik II Bawarski" w  następ  
nych trzydziestu  p ięciu  latach  o- 
prócz codziennej pracy dzienni­
karskiej, autor szeregu dzieł, któ­
rych tytu ły  m ówią za sieb ie: 
„Bism arck i Francja" (1905), A- 
gadir i kw estja  w schodnia"  
(1913), „H istorja dwóch naro­
dów" (1916), „H istorja trzech po­
koleń (1918),dy,Jak pow stała re 
w olucja rosyjska" (1919). „Kon­
sekw encje polityczne pokoju" 
(1920), „W ojna i W łochy" (1921), 
„H istorja Francji" (1924), „18 
B rjm aire'a“ i!9 2 5 ) , „Napoleon" 
(1928), sta ł się  jednym  z głów7- 
nyeh teoretyków  przy getow ują- 
cych oblicze nov.'ego pokolenia 
francuskiego. Zniechęcony w szko 
le  do nauki h istorji, która ogra­
n iczała  się do „m eblowania pa­
m ięci szeregiem  dat i szeregiem  
faktów", nie usiłu jąc w ytłum a­
czyć czemu w ciągu wieków naro­
dy bez przerwy wojują z sobą i 
robią rew olucje, dlaczego ludzie  
biją sic, zabijają i godzą, posta­
now ił szukać praw życiem  rządzą­
cych. I tak stal sie sam skolei hi­
storykiem , o fic ja ln ie  pomijanym, 
zagranicą nieznanym , czytanym  
z zapałem  jed ynie przez studen­
tów, oficerów  i garstkę przyia- 
c.ó ł W yróżnienie Akadem ji sta­
wna go dziś na szczycie h ierarchji 
literack iej, stanow i hołd dla do­
konanej pracy.

Jako historyk p ostaw ił sobie 
za zadanie B aim nlle, badając fak­
ty dziejowe, odszdkść ich p rzy ­
czyny i skutki, aby dośwuadcze- 
niem  lat m inionych bogate, d zi­
siejsze pokolenie, umiało znaleźć 
zasady postępow ania na przysz­
łość, przyjm ując za zasadę n a­
czelną, „że trzeba sądzić życie na 
rodów w ed łu g tych  sam ych zasad, 
jakie norm ują życie rodziny". 
Trzeźwy um ysł francuski uchro­
nił go od zbytniego błądzenia w 
pustej frazeologji, którą w szcze­
pili głęboko w  um ysły w spółczes­
nych Francuzów ludzie W ielkiej 
Rewolucji i ich duchowi n astęp ­
cy. U w olnić umysł dzisiejszego  
pokolenia z ow ych onarów fra­
zeologicznych, to zadanie które 
obok M aurras‘a i Daudet‘a staw ia  
sobie Bainw ille:

„Francja je s t  dziełem  in te li­
gencji ludzkiej i w oli,... C yw iliza­
cja została  przodkom naszym  na­
rzucona ogniem  i m ieczem, za­
p łaciliśm y za nią morzem krwi. 
Jeżeli zaś sta liśm y się sam i na­
rodem o w ysokiej cyw ilizacji, je ­
śliśm y zdobyli nad innem i naro­

dami potężną przewagę, to za­
w dzięczam y to sile" — p isze na 
str. 4 swej H istorji Francji, roz­
w ijając z n iezw ykłą logiką na 400 
pozostałych w sposób jasny i 
zw ięzły zarys budowy F rancji, wy 
silkiem  pokoleń, mieczem, krwią i 
genjuszem  królów, którzy łam iąc  
w szelk ie przeszkody, łączyli prze­
zornie poszczególne ziem ie, rozbi­
te dzięki feudalnem u ustrojów'!, 
mimo oporu m ożnowladców, 
m iast, w si. łam iąc i naginając dla 
dobra publicznego, zaw sze do 
zbyt indyw idualnego życia przy­
w ykłe karki francuskie. „Ludzie 
tych  czasów , miała przecież te sa­
me pasje, co i m y“ (str . 58).

Jedną z tych  pasyTj naczelnych  
Francuzów, było zaw sze um iłowa­
nie w olności i ciąg ła  stąd chęć  
buntu przeciw’ w ładzy W imi~ tej 
w olności buntow ał się  w XIV w ie­
ku S tefan  M arcel, buntow ali się  
później możni panow ie, m ieszcza­
nie, chłoDi, z niej p łynęło źródło 
wojen relig ijnych , Ligi, Frondy. 
K rólowie francuscy um ieli te w y­
buchy w olności utrzym ać w  ry­
zach, by sie  w’ anarchję n ie prze­
rodziły. U m iał to zw łaszcza Lu­
dwik XIV, o którym mówi się, że 
„pozostawił jedynie pozory po­
rządku. gdyż w’ n iecały rok po je ­
go śm ierci wybuchła rew olucja; 
Otóż dziw ić się należy —  pow ia­
da B ain v ille  —  że po p ó łw ieczn en  
spokojnem  jego panow aniu, był 
jeszcze spokój przez cały  praw ie 
wiek. Potem  zaś wzięły’ znów gó­
rę uczucia w olności, które dopro­
w adziły  do W ielkiej Rewolucji. 
Ry te zrozum ieć trzeba sobie u- 
św iadom ić nietylko stan Francji 
Trzeba sobie zdać spraw ę ze sta ­
nu Europy. Europa zaś przedsta­
w ia się  ponuro. J es t to bowiem  
wiek w ielkich drapieżców (age de

grand carn assiers). Fryderyk  
Pruski i Niem ka, K atarzyna ro­
syjska, rozpoczynają podział P ol­
ski w porozum ieniu z A ustrja  
A nglja, traw iąc sw e zdobycze, 
m yśli tylko o swym handlu i o 
zabezpieczeniu swej przew agi 
m orskiej. Taki był stan  św iata, 
gdy w iększa część Francuzów  ma 
rzyła o odnowieniu ludzkości i o 
złotym  wieku" („H istoire de Fran  
ce“ str. 298).

Te m arzenia dały W ielką Re­
wolucję, a w ciągu  stu lecia  (1814 
■— 1914) trzy krwawe najazdy i 
olbrzymi upust krwi. Te sam e 
m arzenia zm arnow ały zw ycięstw o  
1918 r i doprowadziły do tego, 
że dziś F ran cja  stoi wobec grozy  
nowej w ojny nazew i.ątrz, nawew  
nątrz jest. zaś łupem  rozpolityko­
w anych dem agogów, tyTanją prze 
brzm iących h aseł trzym ających  
w ielki naród w  n iew oli. N ajw yż­
sza strażnica kultury francuskiej 
Akademja N ieśm iertelnych  ostat  
nim wyborem zw raca s ię  do W iel 
kiego Narodu z w ezwaniem , aby 
w przeszłości i w w ięzach  jej * 
teraźn iejszością  szukał dla siebie  
ratunku, aby zerw ał s ię  z dotycn 
czasow ego marazm uf^przypumina 
jąc św iatu , że „Gęsta D ei per 
Farncos". J est to łacińska odpo 
wiedź na germ ańską groźbę w oj­
ny. Pow inna ona znaleźć żywy  
oddźwięk w P olsce. D zieła  zaś 
B am villde‘a klasyczny przykład  
stylu , m yśli i logiki francuskiej, 
u nas niem al zupełnie nieznane, 
zasługu ją na przetłum aczenie i 
rozpow szechnianie. Młode poko­
len ie polskie spragnione pięknej 
straw y ducnowej, znajdzie w nich  
poryw ającą lekturę.

I nauczy s ię  bardziej cenić „La 
D oulce France".

Na ekranach

„MietfoKfuńczooa sym fonia”
<i

„Niedokończona sy m fo n ja 1 na­
leży już do prem jer pnśw iątecz- 
nych, ale m ogłaby godnie stanąć  
obok prem jer tygodnia św ią tecz­
nego, który przyniósł kilka in te­
resujących  i dobrych film ów . Na 
czoło ich w ysunęła się  „Golgot i 
D aviviera (F ilharm onja), dalej 
dobry film  kam eralny z Joan 
Crav,’fnrd i Clark Gablem „M ęż­
czyźni do wyboru" (R ia lto ), Iw ie- 
tn'y popis śpiew aczy Grace Moo 
re w film ie „Idziem y ku szczę­
ściu" ' (Europa) i pseudo - h :sto- 
ryczny, ale z rozmachem zreali­
zowany „Czerwony Sułtan" (A- 
tla n tic ). FUmow’ w yłącznie roz­
rywkowych było dwa: egzotycz­
ny’, banalny w  treści i wykonaniu  
„Tarzan Nieposkromiony’" (Ma- 
jestic ) oraz stylizow-ana bajka z 
Flipem  i Flapem  „Byli sobie dwaj 
hultaje" (P a n ).

Chociaż w feljeton ie o premje- 
rach św iątecznych nie byio już 
m iejsca na om ówienie progra­
mów’ kina „Pan" i „Atlantic", jed­
nak teraz trzeba oddać pierwszeń  
s(w’o film ow i o rom antycznej m i­
łości Fr. Schuberta. N ależy on 
do tych dobrych film ów  dźwięko­
wych, w których dźwięk nie jest 
tylko ilu stracją  treści, a le istot

nym w a łonem film u. Motywy słyn  
nej „niedokończonej sym tonji"  
CH-moll) przem ijają się  przez cały  
fiin i. a jego treść ma w łaśn ie tłu ­
m aczyć nagłe unvanie kompozy­
cji. N iespodziew ane, niepełne, 
przypadkowe zakończenie sym- 
fonji rozbrzmiewa dwa razy: raz, 
gdy miody Schubert gra swą sym- 
fonję przed hr. Esterhazy i gdy 
hrabianka śm ieje się  z aspiracji 
biednego muzy ka i po raz drugi, 
kiedy zakończenie sym fonji o fia ­
rował hrabiance w dzień jej 
ślubu z —  inny m.

Zwuązane z sym fonją H-moli 
dzieje n ieszczęśliw ej m iłości 
Schuberta pokazano na tle  roz­
śpiew anego, starego W iednia, w 
sposób delikatny, subtelny — u- 
m iano dać i urok poezji i miły, 
dyskretny humor. W tern połą­
czeniu celują w iedeńskie wy- 
twórnie, z których wyTszła  tez i 
„Niedokończona sym fonja". R e­
żyserow ał ją  W illy Forst, ty tu ło­
wą rolę Schuberta gra Hans Ja- 
rny, dobry aktor, znany nam już  
z „Piotrusia" (doktór) i „Balu w 
Savoyu“. Hr. E sterhazy jest M ar­
ta F g g e n h , partnerka Kiepury z 
jego ostatn iego film u.

„ B e n & a l r "
w  kinte „A po S ło “

D z iś  „ F a i i s L 11
Dla uczestnrtów konkursu

„ABC —  Nflwin Cod2 ienn\cti“
Dziś w Operze w arszaw skiej 

odbędzie się szóste skolei przed­
staw ien ie operowe dla nagrodzo­
nych uczestników  naszego plebi­
scytu  na „Ulubioną operę W ar­
szawy". Jeszcze przed W ielkano­
cą w szystkim  zaproszonym  na 
dzisiejsze przedstaw ienie w ysła­
liśm y

białe zaproszenia
onatrzone stem plem  redakcji. Za­
proszenie należy w ym ien ić yv ka­
sie operoyvej przedpołudniem  lub 
w ieczorem , przed przedstaw ie­
niem, na dwa bezpłatne bilety do 
lóż lub krzeseł

Poniew aż dla naszych czyteln i­
ków odbędą się  jeszcze cztery spe 
cjalne przedstaw ienia, prosimy 
o cierp liw ość tych  wszy stkich, 
którzy’ jeszcze zanroszeń nie otrzy’ 
mali —  w najbliższym  czasie po­
datny term iny nowych przedsta­
wień.

WP. A. Bugajew ska. N ic  otrzy­
mała Pani na czas zaproszenia z 
w iny poczty. Postaram y się  w y­
słać Pani zaproszenie na jedno z

ostatn ich  przedstaw ień, o ile  bę­
dziem y m ieć w olne b ilety . W ysy­
łając zaproszenie, zawiadom im y  
Panią w „odpowiedziach redak­
cji".

W P. S. h len iew sk a . Zaprosze­
nie, doręczone Pani 18 b. m. ma 
datę stem pla pocztowego z 10 b. 
m, O późnienie w ynikło z winy  
poczty.

W P. M arta  Jabłońska. Zapro­
szenie w ysła liśm y Pani na jedno  
z pierw szych przedstaw ień. Może 
zechce Pani porozum ieć sie  z na­
mi osob iście lub telefon iczn ie  
(666-99) w godz. 14 —  15.

Polska sztuka gotycka w IPS-ie
W osta tn iej recenzji, z w ysta­

n y  gotyckiej w  IPS-ie, zająłem  Łię 
głów nie rzeźbą; teraz chciałbym  
w skazać najbardziej charaktery­
styczne cechy rozm ieszczonych  
tu dzieł m alarskich. O czyw iście  
nie m ożna brać w szystk iego pod 
jeden strychulec, chociażby z 
tych w zględów  —  nom ijając już 
inne, —  że niektóre obrazy dzieh  
przestrzeń przeszło stu lat. A le  
możemy sobie wybrać do om ówie­
nia dzieło, dla całości w ystaw y  
typowe, o cechach, w ed ług na 
szego rozum ienia, dla gotyku zna 
m iennych. Poniew aż obraz, w ocl 
różnieniu od rzeźby, która jest  
także rzeczyw istością  sama w so 
bie, u d a j e  pew ną rzeczyw i­
stość, będzie ciekawe sprawdzić, 
jak ją  sobie m alarz tej epoki wy- 
obraża.

W spom inałem  już, że w  gotyku  
zaznaczył się  pęd do obserw acji 
natury, chęć podkreślenia zna­
mion, indyw idualnych rozlicz­
nych jej kształtów-. —  słow’cm

pew nego rodzaju realizm , obcy 
poprzedniej epoce rom ańskiej. O- 
tóż —  co je s t  dla obrazów poka­
zanych w  IP S-ie bardzo charakte  
rystyczne —  ten realizm  przepia  
ta się  < lag le i jed nocześn ie z 
wyraźnym  irrealizm em  pojm owa­
nia rzeczyw istości w idzialnej i 
kształtow ania  kom pozycji. Widzi 
my dążność do uplastycznien ia  
postaci, co je st  usiłow aniem  w y­
dobycia efektów  przestrzenności, 
a jednocześn ie rozm ieszczenie  
tych postaci, oraz grup urąga 
w szelkim  prawom perspektyw y. 
Obraz stawna często grupę osób, 
na tle  rzekom ego pejzażu, z pew  
nem ju ż zróżniczkowaniem  pierw  
szego i  drugiego planu, tym cza­
sem  w  tle, zam iast oczekiw ane­
go nieba, mamy gładką zupełnie  
płaszczyznę, złotaw ą i w ytłaczaną  
w deseń. U jęcie irrealistyczne, po 
dyktowane s e n s e m  relig ijn ego  
dzieła, a n ie p r a w d ą  n a t u -  
r y, przeplata się  tu sta le  z mo­
m entam i podpatrywania jej zna­

mion indyw idualnych i bardzo 
prawdziwych.

N aturalizm  renesansu, sięgając  
do cudowności tem atów  re lig ij­
nych, pragnął ją  uzasadnić, że 
się  tak wyrażę, naukowo: a więc 
nimb nad głow’ą św iętego , w for­
mie perspektyw icznie zarysow a­
nego, św ietlistego  krążka, w yglą­
dał na całkiem  prawdopodobne za 
łam anie s ię  promieni św ietlnych , 
jak ieś zjaw isko atm osfeiyozn e, w 
rodzaju tęczy np. Tym czasem  tu, 
w obrazie gotyckim , św ię ty  apo­
stoł ma nimb abstrakcyjny, p łas­
ki jak talerz, złocony krążek, a je 
dnocześnie na palcach  u nóg... na 
g n io tk i!

Możnaby powiedzieć, że spłata  
nie w  tych m alow idłach św iętoś­
ci z codziennością  jest zjaw i­
skiem  powszechnem . M oglibyśm y  
ro sobie w ytłum aczyć oczyw iście  
zazębianiem  s ię  wzajem nem  po­
jęć estetyczn ych , w ich  dziejo­
wym rozwoju, ale takie w yjaśn ie­
nie spraw y w tenczas jedynie bę;( 
dzie słuszne, gdy ujm iem y je  głę 
biej. Mamy tu do czynien ia  z roz 
budzoną chłonnością  zjaw isk  na­
tury, z dziecięcą ciekaw ością Wo­
bec w szystk ich  jej szczegółów , z

— B, Turska - Bandrowska wró­
ciła do Folski, Na świata Wielka­
nocne wróciła do Warszawy po ssye.m 
wiejkiem tournee w Stan Zjedno­
czonych E. Turska - Bandrowska. 
Znakomita śpiewaczka przeziębiła 
się w czasie podróży morskiej i o- 
becnic musiała na tydzień odłożyć 
swój wyjazd na nowy cykl występów 
w Rosji Sowieckiej.

jednej strony, a z drugiej —  z 
niczem  niezachw ianą w iarą  wr 0 - 
czyw istość rzeczy nadprzyrodzo­
nych, których bynajm niej n ie  
starano się  uzasadnić w’ sposób  
naturalistyczny.

Obrazy, pod w zględem  tem atu, 
dadzą s ię  podzielić na dwie kate- 
gorje. Część z nich nie ma fabu­
ły ; to są, jak i w rzeźbie, —  wy­
obrażenia: w yobrażenia Chrystu­
sa. M adonny z D zieciątkiem . Św ie 
tych  Pańskich. O bserw acja natu­
ry uczłow ieczyła  tc postacie, 
zbliżyła  je ku w iernym . Surowa  
i sztywna (przedtem ) Madonna 
nit trzym a już w ięcej D ziecią t­
ka, które —  w yprostow ane —  bło 
gosław i z pow agą. N ie jest to już  
teraz m ały Bóg. ale dziecko praw  
dziwę. Matka obejm uje je ruchem  
pełnym  tkliw ości, podaje mu jabł 
ko, lub gruszkę. Dziecko trzym a  
w rączce kwiat, lub zwrócone ku 
M atce, uśm iechnięte, ujm uje Ją 
palcam i pod brodę.

W tych dziełach gotyk sta l się  
w yrazicielem  liryzm u, w  innych  
wyrażał dramat. Są to już utwory  
bardziej rozw inięte w  tem acie, 
kompozycje figuraln e, sceny z 
życia Chrystusa i  Męki Pańskie..

Doskonały, jeden z najlepszych  
film ów  sezonu! Film dla w ielb i­
cieli K iplinga, dia szukających  
pow ściągliw ej, z w a r u j ,  m ęskiej 
gry, dobrego djalogu i treści m a­
jącej głębsza w artość.

Główne role. ro!e oficerów  41 
pułku L ansjerow  Bengalskich, 
stacjonow anego na pograniczu  
posiadłości brytyjskich w  In- 
djaeh. grają: Gary Cooper, Fran- 
chot Tone, R. Cromwell i S ir Guy 
Standing. P ierw si dwaj stw orzyli 
niezapom nianą parę bohaterów w 
film ie D ziś żyjemy", teraz dają 
ten sam. obraz m ęskiej siły  cha­
rakteru. w ierności obowiązkowi i 
przyjaźni. Jest w praw dzie w t \m  
film ie rola kobieca, ale w łaściw ie  
film  jest film em  bez kobiet —  za­
sadniczy konflikt je st  konflik­
tem m ężczyzn. ’ ,

Stają przed nimi dwie drogi:

posłuszeństw o rozkazowi, in tere­
som Imperjum i —  miłości dla sy ­
na, w ierności dla przyjacjela. W* 
bierają różnic, ale ci, co' uczucie 
przełożyli ponad służbę, n łacą za - 
to życiem . Porucznik Mac G regor 
(G. Cooper) gin ie, ażeby napra­
w ić szkody, wyrządzone wyłam a­
niem się  k dyscypliny w ojskow ej. 
Po śm ierci otrzym uje w ielki order 
W iktorji i w idać —  że wszyscy 
uważają to odznaczenie za coś 
w artościow szego od życia. K u lt 
honoru i obowiązku stw orzył im­
perjum A nglji.

Film , w spaniale grany, rozgry­
w ający się na tle .walk z bunte- 
w niczem i szezepamj w Lidjach  
ma urok opow ieści Klinga, ta ­
kich jak „Kim", ostatni rozdział 
„Stalky i Sp ", lub „Gawędy spod 
Him alajów".

„C ze rw o n y  sułtan"
w  ternie

Losy napół legendarnej, 
nej postaci Abdul Hamida,-„jczer- 
wonego sułtana" są treścią  tego  
in teresującego film u, m ającego  
najw-iększy w alor wr pasjonującej 
doskonale przeprowadzonej akcji.

Przed w ojną m ałe dzieci stra­
szono „czerwonym  sułtanem ", a 
popularne pocztówki przedstaw ia  
ły Abdul Hamida, jako w ładzę  
tysiąca  harem ów i niezw ykłego  
zdobywcę serc. Film  szczęśliw ie  
nie wpadł w szablon egzoty czno- 
erotycznej bzdury i oddał prze­
dew szystkiem  tragiczną sam ot­
ność Abdul Ham ida, su łtana, po­
dejrzew ającego w szystk ich  o sp i­
skowanie i przygotow anie zama-

słyn- chu. Dram at „czerw-onego sułOr­
na" był dramatem w szystk ich  su ł 
tanów. Od dzieciństw a prześlado­
wani zam acham i, zatapiali kraj 
w krwi, poto tylko, by i tak do­
czekać dnia, kiedy przeciw nicy  
wprowadzą na tron kogo innego.

W w alce staroturków  i mtodo- 
lurków zw yciężają m łodoturcy —  
Abdul jSamid opuszcza su łtańsk i 
pałac, odjeżdżając czarną kare­
tą wśród tłum u w iw atującego na 
cześć nowych w ładców .

Spośród w yk on a w ców  wyróż­
nia s ię  Fritz Kórtner (r o la  tytu ­
łow a). R eżyser ja doDrze przygo­
tow a ła  sceny zb io row e.

Z B.

M alowidła te, obok w artości de 
koracyjnych, pozw oliły ich auto­
rom na ujaw nienie n iepoślednich  
nieraz zalet kom pozycji. .Tłum 
jest tu często zw artą gęstw ą, ma 
są, traktowaną jako jed nolita  ca­
łość, udekorowana poszc.zególne- 
mi akcentam i głów. M yśl kompo­
zycyjna wyrażona jasno, całość  
poddana wyraźnej dyscyp lin ie u- 
kładu. W scenach „Zdjęcia z Krzy­
ża" skoś ność kierunków układu, 
ich stopniow anie, dobrze tłum a­
czy nastrój tego momentu. O- 
prócz już w ym ienionych, przewa  
żają w tych  m alowidłach, wartos 
ci przedew szystkiem  rysownicze, 
chociaż nie brak i dzieł o bardzo 
pięknym  kolorycie, jak np.: tryp­
tyk z kościoła w Szańcu, a zw ła­
szcza jego skrzydła.

Pozostaje no rozw ażenia k w e­
stja  odrębności narodowej dzieł 
naszego gotyku, k w estja  tem bar­
dziej frapująca, iż w iele  utw o­
rów w ystaw ionych  ujaw nia bar 
dzo daleko s ięgające w pływ y sziu  
ki obcej: n iem ieckiej, flam andz­
kiej, w łosk iej, czesko-austrjac  
kiej i t. p. \ \  p ływ y te tłumacza 
się  rozniaitem i w zględam i: poło­
żeniem  geogra fk zn em  Polski.

stosunkam i kulturalnem i z przed 
staw icielam i innych narodowoś­
ci, a w  dużej m ierze — bytnością  
i pracą w naszym  kraju w ielu  ar­
tystów  - cudzoziem ców (autorów  
niejednego z pokazanych d zie ł). 
Lecz niezapom inajm y, iż w  licz 
nych w arsztatach i pracowniach, 
m alarskich i rzeźbiarskich, rozsia  
-nych po całej Polsce, pracowa 1 
także (co już zostało stw ierdzo­
ne ponad w szelką w ątp liw ość), 
artyści Polacy. W ykazanie w kła­
du, w niesionego przez nich do na 
szej sztuki gotyckiej, jak równie*  
wpływu atm osfery polskiej, na 
przebyw ających tu diugo arty­
stów  cudzoziem skich, będz’>  
wdzięcznem  i jak się  już okazało, 
bynajm niej nie bezowocnem, za­
daniem  naszych uczonych.

K atalog w ystaw y, z dokład 
nym opisem  w ystaw ionych ekspo 
natów, oraz 104 tablicam i repro- 
dukeyj, na kredowym papierze 
opracował dr. M ichał W alicki. O- 
k’adka katalogu, kompozycji u ta­
lentow anego grafika, Edwarda 
M anteuffla . nie jest w cale odpo- 
H ' 'dnia do tego rodzaju wystA- 
w / .  " ih to r  Podoski.


